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Rola i znaczenie Prasy Zawodowej 


Prasa zawodowa ma olbrzymie 
znaczenie dla każdego zawodu. Jest 
ona tą więzią, która łączy ludzi tego, 
czy innego zawodu, broni ich zawo- 
dowych interesów, wpływa na po- 
prawę warunków pracy i płacy, sło- 
wem obejmuje wszystkie zagadnie- 
nia, niedomagania i bolączki tego 
zawodu, który reprezentuje. W o- 
statnich czasach obserwuje się na- 
prawdę szeroki rozwój prasy zawo- 
dowej, do posiadania której dąży ka- 
zdy nieomal zawód. 

Jeżeli znaczenie prasy zawodowej 
wogóle jest dziś tak poważne, w 
każdym dosłownie zawodzie, to w 
pracy artysty widowiskowego zna- 
czenie fachowego organu, organu 
ściśle związanego zarówno z samymi 
artystami, jak i z ich reprezentacją 
zawodową — Polskim Związkiem 
Artystów Widowiskowych urasta do 
iozmiarów czynnika nieomal decy- 
aującego o wszystkim, co pracy i 
bytu ogółu artystów bezpośrednio 
dotyczy. 

Śmiało twierdzić można, że żywo 
i czujnie redagowany fachowy or- 
gan „Polzawidu“, to najskuteczniej- 
szy środek do zwalczania bezrobocia 
wśród artystów do stworzenia i ma- 


terialnie i moralnie zdrowych dla 
nich warunków pracy, to wreszcie 
ów głos propagandy i reklamy, któ- 
ry skutecznie wyprowadza artystę 
na szerokie rynki pracy, rynki za- 
równo krajowe jaki zagraniczne. 


To też artyści widowiskowi naogół 
Goceniają znaczenie „Echa Artysty- 
cznego*, do którego odnoszą się z 
najpełniejszym zaufaniem, wierząc, 
ze „Echo“ oddane jest sprawie arty- 
stycznej, że sprawy tej skutecznie 
broni, że wreszcie jest to jedyny ich 
głos nazewnątrz, głos, który musi 
kyé słyszany przez czynniki w pań- 
stwie decydujące. 


Rzecz prosta, że im prasa zawodo- 
wa jest silniejsza, tym większy wy- 
wiera ona wpływ na układ stosun- 
ków w danym zawodzie, zmuszając 
sfery pracodawcze do uwzględniania 
dezyderatów pracowniczych. To też 
organy zawodowe zazwyczaj nie cie- 
szą się zbyt życzliwym poparciem 
tych, którzy na krzywdzie pracow- 
niczej chcieli by opierać własny do- 
krobyt. 

„Echo Ariystyezhe", dzieki popar- 
ciu artystöw widowiskowych, zrze- 
szonych w „Polzawidzie“, okrzepto 
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na sitach, zajmujac dosé mocna po- 
zycję na rynku widowiskowym. 

Daleko nam jednak jeszcze lo te- 
go, aby na podobieństwo identycz- 
nych pism zagranicznych — wywie- 
raé na widowiskowy rynek pracy 
decydujące, a zgodne z interesami o- 
gółu aktorstwa widowiskowego pięt- 
No. 

Daleko nam jeszcze do tego. a mi- 
mo to, obserwujemy już tu, czy ów- 
dzie wypady dywersyjne, których 
celem jest utrudnianie nam pracy, 
jest chęć osłabienia naszej pozycji. 

To też zorganizowany ogół aktor- 


stwa widowiskowego kategorycznie 
przeciwstawi się tym dywersyjnym 
zakusom, wytrwale stojąc przy 
„Echu“, które nadal spełniać będzie 
swoją rolę jedynego zawodowegn or- 
ganu artystycznego, skutecznie do- 
cierającego do każdej dyrekcji. 

Przy Waszej pomocy Artyści, po- 
zycję swoją utrzymamy i nadal bę- 
aziemy dla dyrekcji lokali widowi- 
skowych fachowym i programowym 
doradcą, doradcą obdarzonym pel- 
nym zaufaniem, a to zaufanie po- 
może ram w zdobywaniu dla Was 
nowych placówek pracy. 


WSTYD i HANBA 


Ostrożnie z wydawaniem kontygentu na siły 


zagraniczne 


Kilkakrotnie pisaliśmy o tego ro- 
dzaju lokalach rozrywkowych, które 
wbrew ogólnym tendencjom, z wy- 
raznym  lekceważeniem bezrobocia 
wśród polskich artystów widowisko- 
wych — unikają angażowania pol- 
skich sił. 

Teraz znów mamy do zanotowania 
tego rodzaju wypadek w jednym z 
pierwszorzędnych warszawskich lo- 
kali rozrywkowych, a mianowicie w 
„Cafe Clubie“. Majowy program te- 
go lokalu składał się z 4 sił i wszyst- 
kie te siły były zagranicznego po- 
chodzenia. 

Skandal. Nawet jednego polskiego 
artysty nie zaangażowano. Nie po- 
magają nawoływania do zwalczania 
bezrobocia, nic nie znaczą hasła, 


Bolcio 


wzywajace do jak najdalej posunie- 
tej oszczędności w wywozie pienię- 
dzy za granicę. Wysoce „patriotycz- 
nie“ (?) nastawienie dyrekcji „Cafe 
Clubu“ angażuje tylko siły zagrani- 
czne. Należało by, aby polska publi- 
czność odwiedzająca ten lokal wy- 
ciągnęła z tego faktu właściwe kon- 
sekwencje. Może wtedy dyrekcja 
„Cafe Clubu“ przypomni sobie i o 
istnieniu polskich artystów. A jesz- 
cze prościej było by, gdyby władze 
zainteresowały się tą sprawą, zmu- 
szając w drodze wyraźnego zarza- 
dzenia dyrekcję „Cafe Clubu* do 
wykorzystywania doskonałych pol- 
skich sił artystycznych, stojących 
niejednokrotnie na poziomie wyż- 
szym od zagranicznych „Atrakeyj“. 


Kaminski 
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„Gabinetowe Íórdanserlin 


Wiele lokali rozrywkowych w 
Warszawie i na prowincji zniosło o- 
statnio programy artystyczne, ogra- 
niczając swoją „atrakcyjność* do 
„fordanserek* i gabinetów. 

„Fordanserki* celowo wzięliśmy 
w cudzysłów, albowiem nie chodzi w 
tym wypadku o osoby, zawodowo u- 
prawiające to zajęcie, a — o osoby 
brzygodne, często wprost z ulicy, 
nic oczywiście z zawodem „fortanse- 
rek* nie mające, od których wyima- 
gane są kwalifikacje: 1) picia trun- 
ków w jaknajwiększej ilości i 2) „u- 
miejetnosci“ znalezienia się w towa- 
rzystwie panów w gabinecie. 

„Fordanserkom* tego typu nie 
Placi się z zasady żadnej dosłownie 
gazy. Muszą zarabiać, jak to się mó- 
wi, własnym przemysłem. To też za- 
rabiają. Procenty od gabinetowych 
rachunków i datki od panów z ga- 
binetu są źródłami tych zarobków. 

„Wynalazek* ten ma na celu 
zwiększenie konsumcji i zwiększenie 
wpływów kasowych z gabinetów. W 
Warszawie ten „wynalazek* zastoso- 
wano już w kilku lokalach. 

Nie interesowała by nas ta zmia- 
na. Ostatecznie każdemu w swoim 
lokalu wolno wprowadzać różne 
„wynalazki“, nawet takie, które we 


KONIAK 


CORBEAU 


właściwych miejscach wcale „wyna- 
lazkami* nie są, gdyby nie pewne 
ale, ale wprowadzając bywalców lo- 
kali widowiskowych i opinię publi- 
czną w błąd. 

Oto wszystkie te lokale, które 
wprowadziły u siebie „atrakcję“ 
„fordanserkowo - gabinetowa“, uży- 
wając przy swojej nazwie rzeczow- 
nika: „dancing“ i przymiotnika „to- 
warzyski“. 

Ladny „dancing“ i to w dodatku 
„towarzyski“ (?) czesto z dziewczy- 
nami z ulicy. Jak się tam czuć może 
na przykład rodzina, zwabiona kłam- 
liwie w tytule użytym rzeczowni- 
kiem: „dancing“ i przymiotnikiem: 
„towarzyski“? Jaką „budujaca“ opi- 
nie o polskich lokalach rozrywko- 
wych wyrobić sobie może cudzozie- 
miec, przez nieświadomość bawiący 
w tego rodzaju „dancingu towarzy- 
skim“? 

Uzywanie przez tego rodzaju loka- 
le tej zgoła dla nich nie właściwej 
nazwy, używanie'z pełną Swiadomo- 


„ścią i wprowadzanie w błąd z chęci 


zysku — stanowi wyrażne wykro- 
czenie przeciw prawu, przeciw do- 
brym obyczajom kupieckim, wresz- 
cie przeciw etyce, a nawet moralno- 
ści. 


Oryginalny Likier Holenderski 


APRICOT-BRANDY 
palec. Hulstkamp 


4 ECHO ARTYSTYCZNE Nr. 6 


W dobrze zrozumianym interesie 
publicznym, poszanowanie dobrych 
obyczajów kupiectwa, a także gwoli 
zabezpieczenia społeczeństwa przed 
skutkami pobytu w owych „dancin- 
gach towarzyskich“ — należało by 
skłonić te przedsiębiorstwa do zanie- 
chania świadomie fałszywego uży- 
wania w tytułach swoich tych 
dwuch słów, tego rzeczownika „dan- 
cing i tego przymiotnika „towarzy- 
ski“. 

Dokonać tego mogą jedynie wła- 
dze administracji państwowej, bo 
tylko wtedy jednostki nie solidne — 
niewłaściwość swego postępowania 


zrozumieją i postępowania tego się 
wyrzekną. 


Nie jest naszą rzeczą wskazy wa- 
nie tych lokali, zwłaszcza wskazy- 
wanie publiczne, w druku, ale skoro 
zajdzie i tego konieczność, to aczkol- 
wiek z przykrością — nie cofniemy 
się jednak i przed tą ostatecznością. 


Apelujemy jeszcze raz do władz 
administracyjnych, o nie zezwolenie 
takim lokalom używania nazwy 
dancing — jeżeli nie może być ina- 
czej, to niech taki dancing będzie w 
cudzysłowie. 


Klemar 


szechświatowej 
sławy śpiewak 
w tournee 


po Guropie 


Maj: „Arizona” — Warszawa 
Czerwiec: „Cyganeria — Kraków 
NZ 


AN 


WSƏSZEDZ|E TYLKO NE U NAS 
Brawo! „CAFE ADRIA“ w Warszawie 


W fachowych czasopismach zagra- 
nicznych ` przeczytaliśmy ostatnio 
ciekawą notatkę, świadczącą, że tu, 
czy ówdzie stosunek do artystów 
Jest conajmniej poprawny, pełen 
zrozumienia ich potrzeb i t. p. Oto 
na przykład drobny, lecz wysoce 
charakterystyczny szczególik, obser- 
wowany wszędzie za granicą, tylko 
niestety nie u nas. 

W lokalach rozrywkowych, gdzie 
artyści występują 2 lub 3 razy dzien- 
nie, w każdym wypadku, kiedy ar- 
tysta przyjeżdża z innego miasta, a 
próby odbywają się w godzinach od 
12-ej do 22-ej, dyrekcje tych lokali 
z własnej inicjatywy goszczą próbu- 
jących artystów śniadaniem, składa- 
jącym się z kawy lub herbaty i kil- 
ku kanapek. Dyrekeje tych lokali 
rozumieją, że przyjezdni artyści są 
zmęczeni, że zajęci próbami nie ma- 
ja czasu na pójście na śniadanie, no 
a kardynalne prawa gościnności nie 
pozwalają im na wzięcie zapłaty za 
skromny posiłek, dany w czasie wy- 
konywania prób do występów. 

Taki drobny szczególik, a jakże 
znamiennie podkreślający i respek- 
towanie prawa gościnności i posza- 
nowanie artysty i wreszcie zrozu- 
mienie ciężkiej, trudnej i odpowie- 
dzialnej jego pracy. Wszędzie za 


GABINETY 
Oddzielne wejście, Złota 42 


granicą, jeszcze raz to podkreślamy, 
obserwuje się to, tylko niestety nie 
u nas. A przecież punktem honoru 
każdego Polaka jest tradycyjna go- 
ścinność. Może, zgodnie z tą chlubną 
tradycją i u nas warto by pomyśleć 
o wprowadzeniu śniadań, lub pod- 
wieczorków dla artystów w czasie 
trwania prób. 


DJ Ed 

W rozmowie z dyrekcją Cafe 
Adrii“ w Warszawie w osobie p. dyr. 
Sterna poruszyłem tą sprawę. Wy- 
wołało to natychmiastowy odzew ze 
strony p. dyr. Sterna, który zadacy- 
dował, że „Cafe Adria* wydawać 
będzie artystom zarówno polskim, 
jak i zagranicznym w czasie prób 
bezpłatnie śniadania lub podwie- 
czorki. Brawo „Cafe Adria“! 

Piękny ten przykład dyr. Sterna 
niewątpliwie zyska licznych nasla- 
dowców. Czekamy. Honor polskiej 
gościnności będzie godnie podtrzy- 
many. Do wszystkich dyrekcyj loka- 
li rozrywkowych w Polsce, które 
wprowadzą u siebie ten zwyczaj 
zwracamy się z prośbą o nadesłanie 
nam o tym wiadomości, abyśmy mo- 
gli powiadomić o nim kolegów w 
kraju i za granicą. 

Klemens Klemar-Arenwaldt 


Chcesz w Warszawie zjeść i wypić 


tanio a dobrze—wstap do 


RESTAURACJI „JUTRZENKA“ 
ZŁOTA 42 (RÓG SOSNOWEJ) 


Kierownik JAN WOJCIECHOWSKI 
b. dyrektor Cukierni Warszawskiej, 
„Locarno” i Teatru „Arlekin” w Sosn. 


Cony kryzysowe. mm Telefon 2.10-98 
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WYCINANKI 


Kazimierz Brzeski 


Przeglad prasy 


W celu skoordynowania wysiłków 
w walce z wyzyskiem przedsiebior- 
ców widowiskowych na ziemi bel- 
gijskiej został utworzony Belgijski 
Związek Artystów i Realizatoröw 
kabaretowych z siedzibą w Brukseli. 
Na pierwszym posiedzeniu organiza- 
cyjnym, odbytym dnia 21 maja r. b. 
pod przewodnictwem głośnego hu- 
morysty i konferansjera Artura Re- 
noira, został wybrany tymczasowy 
zarząd w osobach: Artur Renoir 
(prezes), Maks Ridon (wice-prezes), 
Paul Melime (II-gi wice-prezes), dr. 
Anatol Linder (sekretarz), Artur 
Lissner (skarbnik), Jean Soumir i 
dr. Maks Fester (członkowie zarza- 
du). 

Nowy związek dąży do zjednocze- 
nia w swym gronie wszystkich bel- 
gijskich artystów widowiskowych, 
reżyserów, realizatorów, autorów, 
kompozytorów, kapelmistrzów i wo- 
góle wszystkich pracowników umy- 
słowych z branży kabaretowo-wido- 
wiskowej. 

Śmierć sławnego artysty cyrkowego 

Dnia 18 maja r. b. po długich i 
ciężkich cierpieniach (otwarta gru- 
źlica), zmarł na oddziale chorób płu- 
cnych Kliniki Uniwersyteckiej w 
New-Jorku, sławny artysta cyrko- 
wy, Jack Texas (Jack Browning- 


Społeczne Biuro 


Polskim Związku Artystów 


FILIA LWÓW ul. 


zagranicznej 


ston) przeżywszy lat 42, 

Jack Texas rozpoczął karierę cyr- 
kową mając łat 15 angażując się do 
głośnej w swoim czasie trupy jeźdź- 
ców meksykańskich Hanisona. Po 
pięciu latach pracy we wspomnianej 
trupie Texas usamodzielnił się i za- 
czął przyjmować kontrakty do naj- 
większych przedsiębiorstw cyrko- 
wych w charakterze solisty. Jego 
ekwilibrystyczne popisy na nieosio- 
dłanym koniu, które były weiele- 
niem i uosobieniem zręczności, nie- 
spotykanej- wprost odwagi, oszala- 
miającej brawury, nowoczesnej tech- 
niki i fascynującego tempa — zjed- 
naly mu ogromny sukces, nieco- 
uzienną popularność i uczyniły go w 
rekordowo krótkim czasie ulubień- 
cem tłumów. Nazwisko Jacka Texa- 
sa na afiszu było przewidzianym 
magnesem kasowym, przyciągają- 
cym niezliczone rzesze najwybred- 
niejszej publiczności widowiskowej. 
Ostatnio Jack Texas produkował się 
w jednym z największych cyrków 
Ameryki p. n. „Buffallo Bill“ z sie- 
dzibą w Chicago. 

Sławny artysta cyrkowy osierocił 
żonę, b. tancerkę kabaretów i sze- 
ścioletniego synka. Śmierć Jacka Te- 
xasa wywarła w sferach widowisko- 
wych Ameryki — przygnebiajace 


Pośrednictwa Pracy 


Widowiskowych „Pol. Z. A. Wid." 
Jachowicza 4. Tel. 209-28. 


POLECA `P. T. Dyrekcjom wszelkie siły artystyczne oraz całe zespoły. 


Koleżanki i Kol. uprasza się o nadsyłanie szczegółowych ofert wraz z materiałem reklam 


Kierownik filii l. Schönfeld-Krasnopolski 
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wrażenie, gdyż zmarły poza popular- 
nością cieszył się powszechnym sza- 
cunkiem, poważaniem i sympatią. 
DOWCIP WEIERANA 
PARYSKIEGO KABARETU 
Jeden z redaktorów teatralnych 
popularnego dziennika „Paris Soir“, 
odwiedził weterana paryskich kaba- 
retów, humorystę Artura Rolidero, 
który dopiero dwa lata temu w sę- 
dziwym wieku opuścił podscenke 
literacką na Montmartrze i zamiesz- 
kał w swojej wiejskiej posiadłości 
pod Marsylia. 


Redaktor wyraził swoje zdziwie- 
nie, że Rolider wybrał sobie właśnie 
tę miejscowość na stałą rezydencję. 


Wowezas Artur Rolider zaprowa- 
dził swego gościa na cmentarz miej- 
scowy i tam pokazał mu nagrobek 
kobiety, która umarła, mając lat o- 
siemdziesiąt trzy. Poniżej wyryty 


był napis: — „Życie jej było krét- 
kie“, 

= en à. Kali: = sr 
sie Rolider do dziennikarza — dla 


czego osiedlitem się w miejscowości, 
w której osiemdziesiąt lat życia jest 


krótkim zywotem... 
ZGON WIEDEŃSKIEGO 
HUMORYSTY W POCIĄGU 

Na peronie centralnego wiedeń- 
skiego dworca oczekiwała na przy- 
jazd ojca z Berlina wraz z mężem — 
znanym tancerzem wiedeńskim, Au- 
gustem Friedwaldem, córka popular- 
nego humorysty i konferansiera, Ot- 
tona Baumillera. Po przybyciu po- 
ciągu, z wagonu wyniesiono Baumil- 
lera, który w drodze zasłabł. Nim 
zdołano wezwać pomoc lekarską, ar- 
tysta zmarł na rękach córki. Otto 
Baumiller należal do wybitnych in- 
dywidualności na terenie wiedeń- 
skiej lekkiej muzy. Występował 
przez długie lata z niebywałym suk- 
cesem w kabarecie literackim , Ren- 
dez-vous“ w charakterze piosenka- 
rza, recvtatora i konferansjera. Był 
autorem niezliczonej ilości tak zwa- 
nych przebojów rewiowych i iibre- 
cistą głośnych operetek Kalmana, 
Lehara, Stolza i Hirscha. 

Kilka dni przed śmiercią, sfinali- 
zowai umowę z Metro-Goldwyn-Ma- 
yer na dostarczenie powyższej wy- 
twórni dwuch komedii dźwiękowych 
do muzyki Waltera Bromme'a. 


Ważna uchwała 
XVil-go Walnego Zgromadzenia 


W sprawozdaniu 
XVII-go skolei 


z ostatniego 


Walnego Zgroma- 


dzenia członków Polskiego Związku 
Artystów  Widowiskowych przez 
przeoczenie opuściliśmy bardzo wa- 
zny wniosek, który został przez to 
Walne Zgromadzenie uchwalony. 
Wniosek ten dotyczy tych Koleża- 
nek i Kolegów, którzy należą do 
„Polzawidu“ od chwili jego powsta- 
nia i bez przerwy byli jego członka- 
mi aż do XVILego Walnego Zgro- 
madzenia włącznie. Koledzy ci, sko- 
ro skończyli już 50 lat swego życia, 


zostali całkowicie 


i dożywotnio 


zwolnieni od obowiązku wpłacania 
składek członkowskich i wszelkich 
innych organizacyjnych opłat. 
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Klemens Klemar-Ärenwaldt 


BEYSKI 


1 

— Kobiet łatwych do zdobycia, naj- 
trudniej sie pozbyé. 
2 


— Serce kobiety podobnym jest zu- 
pełnie do pieca, trzeba ustawicznie 
dokładać, aby nie wygasło. 

3 

— Są kobiety o duszy tak subtelnie 
delikatnej, że nie śmieją przypominać 
ustawicznie mężowi jego obowiązków. 
Zadawalniają się więc kochankiem. 


— Gdyby Adam miał teściową, z pew- 
nością nie irzebaby było anioła z og- 
nistym mieczem, aby go wygnać z raju. 

3 

— Ksiądz, to mądry cżłowiek. Innych 
zachęca do małżeństwa, daje im na- 
wet śluby, ale sam się nie żeni, bo 
wie czym to pachnie. 

6 

— W czasie swej dwuletniej służby 
wojskowej powinien żołnierz nabrać 
należytej wprawy w obchodzeniu się 
z Bronią. 

7 

— Jeśli kobieta upada, woli, jeśli się 

to stanie na miękkiej kanapie i przy 


przyćmionym świetle, niź na twardy 
bruk w jasny dzień. 

8 
— Krowa, która za młodo dużo ry- 
czy, na starość zostaje zwykle starą 
panną. 

9 
— Najtrudniejszą wojnę — rzekł pe- 
wien generał, którą w życiu prowa- 
dziłem, była wojna z moją żoną. 

10 
— Najszczęśliwsze jest małżeństwo... 
które nie doszło do skutku. 

11 
— Kobieta tatwiej przebacza imper- 
tynencje w czynach, niż w słowie... 

12 
— Kobieta jest jak twierdza — pod- 
daje się po wygłodzeniu... 

= 
— Nawet najwiekszy antysemita ma 
cebulki we włosach... 

14 
— |m dalej w las — tym więcej za- 
kochanych par. 

15 
— Metressa, to samochód luksusowy, 
żona ciężarowy. 


PIE FE IR ES HE NKTE R 


Grand Marnier 


Repr. DH LOUIS DE BARY 
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KOMUNIKAT 


Polskiego Zwiazku Artyst6w Widowiskowych 
„POLZAWID” 


Warszawa, ul. Złota 36, tel. 5.03-55. 


Decyzją Zarządu z dnia 7 czerw- 
ca r. b. postanowiono: 

a) Zaliczyć w poczet członków 
rzeczywistych: 

Lewina Owsieja „Oskar Leno” 

Włochównę Jadwigę „Danuta 


Dagower” 

Florczakównę Danutę „Sisters 
Villars" 

Woldańską Wandę „Sisters 
Villars“ 

Wagmana Bronisława „Bron. 


Waginskiego” 
Frencel Irene „Sisters 
Tarasiewicz Stefanie 


F. F.“ 


b) Skreślić z Ilsty członków za 
nie płacenie składek przez 6 miesięcy: 


Fiedlera Hermana: Józefa 
Pożarowską Marię 
Kurcweiga-Redlińskiego Stan. 
Ecker Różę Aida 

Rozbicką Janine „Cassana” 
Kaczorowskiego Franciszka 
Janiszewską C. ,,Gajewska” 
Charmell Elle 

Wisniewskiego Jana 
Nowakowską Stanisławę „Ala 
Carlo" 


c) OSTZEŻENIE 

Ostrzega się niżej wymienionych, 
źe w razie nie uiszczenia składek w 
ciągu miesiąca czerwca r. b. zostaną 
skreśleni z listy członków: 

Jonny Sione 
Lewandowski 
Sobski 
Milewski 
Gryczyńska Helena 
Ira Lyon 
“ 

* * 

Stosownie do uchwały XVII-ego 
Walnego Zebrania postanowiono od- 
meldować kierownika i współpracow- 
nika Społecznego Biura Pośrednictwa 


Pracy przy „Polzawidzie” p. p. Janusza 
Draca i Włodzimierza Bubnowa z dn. 
15 czerwca 1938 r. 

Od dnia 15 czerwca r. b. funkcję 
kierownika Społ. Biura Pośredn. Pracy 
celem reorganizacji powierzono sekre- 
tarzowi zarządu Kol. Jauszowi Wolia- 


nowi. 


Z dm z ad 
Polsk. Zw. Artyst. Widow. 


ONYDOWADOONYOON ONY JONA OONĄDE 


dla P. P. Czł. „Polzawidu” 


U 
` WSZELKIE DRUKI 
é 


„B AR WO DRU K' 
Warszawa, Panska 69, tel. 6.43-72 E 
CENY REWELACYJNIE NISKIE 


NO CHRO HNO CARD CHO CHYRROCZHRROWOR 


10 ECHO ARTYSTYCZNE Nr. 6 


Klemens Klemar-Arenwaldt 


ZEMSTA FAKIRA 


ciąg dalszy 


Odetchnął głęboko. Niebezpieczen- 
stwo, jeżeli wogóle istniało — było 
jeszcze daleko. 

— Niech pani o tym już nie myśli 
— nawiązał przerwaną rozmowę. — 
Trudno, stało się. 

Potaknęła mu glową, a on snuł da- 
lej swoje na ten temat wynurzenia, 
zmierzając do właściwego celu, jaki 
w tej rozmowie zamierzał osiągnąć. 
Trudno było odrazu przerzucić sie 
na interesujący go temat po takim 
zwłaszcza wstępie, to też zręcznie la- 
wirował w rozmowie, poruszając w 
niej sprawę wyjazdu, repertuaru 
cyrkowego i koleżeńskich stosun- 
ków. 

Słuchała go. Słuchała jednak po- 
zornie. Myślą nadal tkwiła przy ta- 
jemniczej śmierci włocha, po raz 
bodaj tysiączny rozważając wszyst- 
kie, towarzyszące jej okoliczności. 

Obserwował ją i zdawało mu się, 
że już jest daleko od makabrycznych 
wspomnień. Uznał, że nadszedł wre- 
szcie, oczekiwany przez niego mo- 
ment. 

Zaczął mówić o sobie, o swojej 
młodości i swoich dążeniach, o po- 
wodzeniu na arenie i niepowodze- 
niach w życiu, o poszukiwaniu szczę- 
Ścia, które przez długi okres czasu o- 
mijało go. 

— Spotkałem się wreszcie ze 
swoim szczęściem oko w oko. Jest 
ono przy mnie tak blisko, a jednak 
w tej chwili tak jeszcze daleko. 

Ocknęła się z zadumy. Może przy- 
wołały ją do rzeczywistości ostat- 
nie słowa fakira. Nie rozumiała o co 
mu chodzi. To też wzrok jej wyrażał 
pytanie. 

Mr. Travanhore inaczej zrozumiał 
ów znak zapytania. Gwałtownie 
zwrócił się ku niej i drżącym na- 
miętnością głosem zawołał: 


— Kocham panią, p. Ireno. Ko- 
cham całym sercem, całym ciałem, 
całą duszą. całym swoim jestestwem. 
Błagam o odrobinę zrozumienia, o o- 
kruch wzajemności, bo dalszego ży- 
cia w niepewności nie zniosę. 

Poderwała się na równe nogi, rę- 
ce wyciągnęła przed siebie, jak by 
go chciała odepchnąć. 

Z wrażenia zariiemówiła, a tylko 
oczy jej rzucały iskry oburzenia i 
gniewu. 

Upadl na kolana i czołgał sie ku 
niej. Cofała się krok za krokiem. 
Przez ułamek sekundy w umyśle jej 
przewinęły się z błyskawiczną szyb- 
kością obrazy z ostatnich przeżyć. 
Dostrzegta sylwetkę Signore Froni, 
zabiegającego usilnie o jej względy. 
Widziała fakira, obserwującego ją 
natarczywie, rozmodlonym nieomal 
wzrokiem. Widziała w tym jego 
wzroku błyskawice gniewu i niena- 
wisci, jakie rzucal na włocha. Teraz 
rozumiała wszystko. Obraz tragicz- 
nej śmierci Signore Froni i owinięta 
wokół jego nogi jadowita kobra — 
dopowiedziały jej resztę. Zrozumia- 
la... To nie był wypadek... A w mia- 
rẹ tego nieomal plastycznego roz- 
wiazywania ponurej zagadki — roz- 
szerzały się jej źrenice, rozszerzały 
się zgrozą i przestrachem. Ze wstrę- 
tem teraz patrzyła na tego, który 
tarzał się u jej nóg. 

Mr. Travanhore głuchy i ślepy na 
wszystko, w paroksyzmie oblakan- 
czej miłości nie był w stanie spo- 
strzec psychicznych przeżyć dziew- 
czyny. Czołgał się ku niej i już miał 
ją pochwycić, by przytulić do siebie, 
już dotykał końcami palców jej 
szat... 

Dostrzegła ten jego ruch. Wzdryg- 
nęła się z obrzydzeniem. 

— Precz! Zbrodniarzu! — Wy- 
krztusiła z trudem. Odwróciła sie 
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błyskawicznie i poczęła biec, biec 
bez pamięci, byle naprzód, byle jak 
najdalej od miejsca, gdzie pozostał 
ten, którego uważała za sprawcę 
smierci włocha. 


Travanhore runął na żwir alei. 
Ciałem jego podrzucały konwulsyj- 
ne drgawki. Płakał, płakał jak dzie- 
cko, gryząc nieprzytomnie żwir, aż 
zęby trzeszczały. 


u 


u ak 
Panna Irena biegła przed siebie. 
Przerażenie dodawało jej sił. Nie 
zdawała sobie sprawy dokąd bieg- 
nie? Uciekała przed domniemanym 
zbrodniarzem, przed jego miłością. 
Wszystko jedno gdzie — byle jak 

najdalej, jak najdalej. 


Z trudem nabierała tchu. Nogi ze 
zmęczenia uginały się pod nią. Obej- 
rzała się. Nie gonił jej. Zwolnila 
więc kroku i poczęła się rozglądać 
po parku, aby zorientować się, gdzie 
Się znalazła. 


„Chciała jak najprędzej być już u 
siebie. Tam była by przynajmniej 
bezpieczna. 


. Dostrzegła w oddali bramę wyj- 
Ściową i ku niej skierowała swoje 
kroki, 

Co chwila oglądała się po za sie- 
bie. Nie widziała swego prześladow- 
cy. Zdołała mu więc uciec. To ją w 
pewnym bodaj stopniu uspokoiło. 

Minęła bramę i znalazła się w sze- 
rokiej alei, wiodącej do miasta. Za- 
trzymała się na chwilę. Poprawila 
włosy, otarła pot z twarzy i szybkim 
krokiem ruszyła ku miastu. 


* 
* * 


Jak długo leżał — nie wiedział? 
Gorączka osuszyła mu łzy. W umy- 
śle jego dojrzewał plan. Szatański 
plan. 

Z prawdziwym trudem podniósł o- 
bolałe ciało i podążył w kierunku 
cyrkowego namiotu. Po drodze ob- 


myślał szczegóły swego planu, któ- 
rego wykonanie nastąpić miało nie- 
bawem. 


* * 


Panna Irena znalazła się w swoim 
wozie. Wróciła niespostrzeżona przez 
nikogo. Starannie zamknęła drzwi za 
scbą, mogła się przecież spodziewać 
zemsty. A jakiej? Wzdrygnęła się na 
samą myśl, wspomniawszy śmierć 
Signore Froni. 


Teraz dopiero mogła uporządko- 
wać ostatnie, jakże obfite wydarze- 
nia. Mogła zebrać myśli i ocenić 
wrażenia. 


— Tak, to Travanhore zabił kole- 
gę Froni — stwierdziła z absolutną 
pewnością. 


— Co jednak robić dalej? — gnę- 
biło ją pytanie. — Zameldować poli- 
cji? — Zlekceważą jej doniesienie, 
bo przecież oficjalne śledztwo 
śmierć Signore Froni przypisało tra- 
gicznemu wypadkowi. — Zwierzyć 
sie z tym dyrekcji cyrku? — Jeszcze 
gorzej. Gotowi uznać ją za wariatkę, 
bo nie posiadała żadnych dosłownie 
dowodów. 


Długo ważyła wszystkie możliwo- 
ści. Nie zdołała jednak powziąć żad- 
nej decyzji, ustalić żadnego planu 
działania. 

ak 


* * 


W garderobach cyrkowych wrza- 
ło. Zblizat się spektakl. Pozornie nic 
nie zapowiadało żadnych niespo- 
dzianek. A niespodzianki te dziś 
właśnie nastąpić miały, wywołując 
wśród widzów i zespołu cyrkowego 
wstrząsające wrażenie. 

* 
* :k 

Panna Irena wyprowadzona była 
z równowagi. Przygotowywała się do 
spektaklu, choć przeczucie mówiło 
jej, aby dziś, własnie dziś zaniechała 
występu. 
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Nie chciała jednak robić zawodu 
dyrekcji i publiczności, która dla jej 
popisów przede wszystkim wypełni- 
ła namiot cyrkowy. 

— Nie. Zawodu zrobić mi nie 
wolno. — Postanowiła nieustępliwie, 
a bodaj przecież ze względu na swój 
podniecony stan — występu zanie- 


chać powinna. 

Zażyła tylko pokaźną dawkę bro- 
mu na uspokojenie i oczekiwała na 
sygnał, wzywający ją na arenę, sta- 
rając się nie myśleć już o obfitują- 
cych w sensacje wydarzeniach dnia. 

de sò 


MEIN WIENER 


was willst du noch mehr ? 


W Warszawie na Tłomackim 
przez długie lata istniał koszerny 
bar pod firmą „Metropol“, słynący z 
doskonałych watröbek, siekanych 
farfelköw i innych delikatesöw obje- 
tych paragrafem aryjskim. Wsród 
faszerowanych szczupaków, nadzie- 
wanych pulpetów i hebrajskich sa- 
łatek uwijał się rzezko młody zięć 
właściciela restauracji, pan Adaś 
Wiener. 

Adaś odznaczał się pracowitością, 
przedsiębiorczością i niezwykłym 
sprytem, tak, że cała bliższa i dalsza 
rodzina dzisiejszego potentata wido- 
wiskowego już wtedy mawiała: — 
„Abramek, to jest genialny chłopak, 
on pójdzie bardzo wysoko, to będzie 
drugi Puryszkiewicz!* Przypuszcze- 
nia rodziny nie zawiodły. Adaś po- 
szedł w górę, jak dolar w roku 1923, 
odbijał się od swego otoczenia jak 
sandacz na zimno. 

Pierwszym sprawdzianem przed- 
siębiorczości Adama były metamor- 
fozy powstałe w barze „Metropol“. 
Rytualna jadłodajnia otwiera na- 
samprzód kabaret, a potym — dan- 
cing, cieszący się wielką popularno- 
ścią wśród starozakonnej młodzieży. 


ZAWIADOMIENIE 


Wiener staje się pur sang przedsię- 
biorcą widowiskowym i z tytułu te- 
go wstępuje w szeregi Polskiego 
Związku Dyrektorów Widowisko- 
wych. W Pozedzie Adaś działa, pra- 
cuje społecznie, przemawia krystali- 
czną polszczyzną, na walnych zjaz- 
dach Polzawidu; jego wspaniała w 
swoim czasie analogia pomiędzy zle- 
wem i biblioteką utkwiła na zawsze 
w duszach polzawidowców. Adaś ma 
ostre zęby, umie gryźć; wygryza 
przede wszystkim z Pozedu jedyne- 
go kulturalnego sekretarza zarzadu, 
p. B. Sz, zajmując oczywiście 
jego miejsce. “W Pozedzie pra- 
cuje do dnia dzisiejszego ideowo, 
podobno nawet jeszcze dokłada do- 
syć dużo z własnej kieszeni, bezinte- 
resowność, hojność, filantropia to je- 
go słaba strona. Nie załatwia nigdy 
spraw nielicujących z jego etyką, 
nie stara się nigdy o prawo wjazdu 
dla artysty zagranicznego, twier- 
dząc, że w Polsce w czasie szalejące- 
go kryzysu muszą pracować tylko 
siły krajowe!?.. Wiener jest patriotą! 
Rozpiętość jego zainteresowań jest 
wielka: — z jednej -strony bierze 
czynny udział w pracach Związku 


Podaję do wiadomości Kol. Kol., że wynajmuję 2 oddzielne pokoje 
umeblowane w Warszawie przy ul. Wspólnej 32, tel. 8.82-80. 
Zgłoszenia proszę nadsyłać listownie lub telefonicznie przed każdym 


pierwszym. 


OLA ŻARSKA 
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Abonentów Telefonicznych, z dru- 
giej strony ze wzgledu na czysto 
naukowe zainteresowanie sie kraja- 
mi pölnoenymi popiera zbliżenie 
polsko-szwedzkie, gloryfikujac 1 a- 
poteozujac ostawiona „Paste“. Kröl 
Gustaw szwedzki chce mu nadaé or- 
der wysokiej klasy, lecz bezintereso- 
wny, cichy i nie żądny zaszczytów 
Wiener paraliżuje dezyderaty króla 
i rządu sztokholmskiego. Każdy 
wielki człowiek ma wrogów; nie po- 
zbawiony ich jest również słodki A- 
das. Wrogowie czyhają i starają sie 
go wysadzić z siodła. Od czasu do 
czasu ukazują się w prasie stołecznej 
ohydne wzmianki w rodzaju, że 
Wiener wziął kilkadziesiąt dolarów 
od artysty-mulata za przedłużenie 
prawa pobytu w Polsce, że War- 
szawska Rada Adwokacka wytoczy- 
ła mu proces — oskarżając go o bez- 
prawne interwencje u władz w imie- 
niu artystów i dyrektorów i t. d.i t. 
d. i t. d. Sprawy te nie dochodzą do 
skutku, gdyż oskarżenia są bezpod- 
stawne i Adasiowi.. nie można nie 
zarzucić, Adaś jest czysty, prawy o 
krystalicznej duszy i anielskiej sło- 
dyczy w glosie!... 

Wiener wiecznie dokładając z wła- 
snej kieszeni na cele Pozedu, poma- 
gajac często artystom krajowym, 
którzy się znaleźli w opałach finan- 
sowych — zostaje sam w kiepskich 
warunkach finansowych i musi się 
rozejrzyć za jakąś pracą zarobkową, 
żeby nie umrzeć z głodu!.. Przez 
stosunki zostaje zaangażowany do 
„Zaiksu* (Związku Autorów, Kom- 
pozytor6w i Wydawców Scenicz- 
nych) w charakterze inkasenta i 
kontrolera repertuarowego. Specja- 
lista w tej dziedzinie nie jest, nie od- 
różnia biedaczek tanga od oberka, 
jednakowo traktuje Verdiego i Hen- 
tyka Golda, ale spryt, energia i in- 
tuicja tuszuja inne braki. Jedynym 


paradoksem w tej całej sprawie jest 
fakt, że pan Adaś jest nadal sekre- 
tarzem generalnym, płatnym urzęd- 
nikiem i mężem zaufania Pozedu, 
tego Pozedu, który walczy z „Zaik- 
sem“ o obniżkę tantiem. I tu i tam! 
Zupełnie jak podczas wojny  =uro- 
pejskiej: byli osobnicy, którzy pra- 
cowali na korzyść wywiadu rosyj- 
skiego i niemieckiego!.. W jednym z 
dancingów warszawskich zdarzył się 
fakt następujący: inkasent „Zaiksu*, 
p. Wiener rzekł podniesionym gło- 
sem do dyrektora powyższego przed- 
siębiorstwa: 

— „Jeżeli pan nie zapłaci tantiem 
autorskich, postaram się, żeby panu 
władze zamknęły lokal!“ 

Dyrektor dancingu jest członkiem 

Pozedu, w którym inkasent 
„Zaiksu“, p. Wiener jest sekreta- 
rzem generalnym, płatnym urzędni- 
kiem i mężem zaufania... więc jak to 
wszystko pogodzić? Król paradok- 
sów Oscar Wilde gdyby żył, miałby 
prawdziwą uciechę. 

Na zakończenie tego felietonu 
trzeba w imię bezstronności zanoto- 
wać pogłoskę, ze pan Aduchna Wie- 
ner ma zamiar w tych dniach zrzec 
się mandatu inkasenta Zaiksowego 
ze wzgldów typowo materialnych. 
Nie opłaca mu się! Pan Wiener bie- 
rze najmniejszy (wprost śmieszny) 
procent od inkasa, gdy w tym cza- 
sie inni inkasenci „Zaiksu* są od 
Adasia o 100 procent lepiej wyna- 
gradzani; poza tym w czasie inkasa 
p. Wiener w drogich lokalach stolicy 
wydaje bajońskie sumy na kolacje, 
oczywiście z własnej kieszeni, fun- 
dując jeszcze biednym artystom wi- 
dowiskowym. Przysłowiowa hojność, 
szeroka natura, gest i prawdziwie 
dobre serce starozakonnego szlachci- 
ca nie idzie w parze z twardym obo- 
wiązkiem biednego inkasenta. 


Ułan z Tel-Awiwu. 


Redakcja czynna od 13-ej do 17-ej 
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2 L lis 2 pos 
EODO IS „Solies Bengere” Paris 

Maj: „ Casanova“ — Kraków. Czerwiec: „Zacisze” — Krynica. 


Bardze ważne dla Artystów 


Podajemy do łaskawej wiadomości 
Kol., Kol., że otrzymaliśmy list z Cze- 
chosłowacji, od agenta p. Paula Ehrli- 
cha, który prosił o umieszczenie ogło- 
szenia w sprawie angażowania Artys- 
tów Polskich do „Boccaccio“ i innych 
lokali rozrywkowych. 

Ogłoszenie to umieściliśmy w tym 
numerze. 

Redakcja. 
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KACIK HUMORU 


Podajemy poniżej nadesłaną ofertę 
do Społ. Biura Pośredn. Pracy przy 
„Polzawidzie”. 

Redakcja. 


Opis atrakcji. 


Plecy i lewa łopatka są ciemna 
brunatne, częściowo obrośnięte z 3— 
€ centymetrowymi włosami białemi 
i czarnemi od urodzenia. 

W światowej wojnie stawała Atrak- 

cja kilka razy przed zgromadzonemi 
wojskowemi lekarzamy jako pokaz 
raukowy i "uznana przez niemie- 
ckich generalnych lekarzy jako fe- 
nomenalna Atrakcja swiatowa, do- 
tychezas nie znana i podobna Atrak- 
cja na Swiecie nie eksystuje. 

Atrakcja może wystąpić przed 
wielką publicznością, jako ciekawy 
pokaz, a w uniwerzytetach, klini- 
kach i wyższych szkołach jako po- 
kaz naukowy. 

Atrakcja chce wystąpić w czar- 


nych spodniach, opasana czerwonem 
pasem pod reklamową nazwą. 

Atrakcja jeszcze nigdy nie wystę- 
powała przed wielką publicznością, 
jest zupełnie nie znana. 

Atrakcja liczy lat 52, młodego i 
zdrowego wyglądu, 1.75 metr wyso- 
ka, zawodu kupiec, włada polskiem 
i niemieckiem językiem. 

Matka Atrakcji była rolniczką i 
owego czasu weszła do chlewa, aby 
się przekonać, czy bydło zostalo na- 
karmione i napojone. 

Przy tej rewizji pochyliła się ma- 
tka nad krypu, wtem momencie sko- 
czyła jedna krowa na matke i lewą 
przednią nogę położyła na lewe ra- 
mie matki, a ciężarem swym pokry- 
ła plecy matki. Matka się okropnie 
przelękła a za 6 miesięcy porodziła 
zdrowe normalne Atrakcje z ziem- 
no brunatnemi plecami i lewą łopat- 
ką obrośnięte białemi i czarnemi 
włosami. 


UWAGA P. T. Artyści przyjeżdżający do Lwowa! | 
RESTAURACJA i POKOJE DO SNIADAN ; 


BRISTOL 


| LWÓW, UL. LEGIONÓW 21, TEL. 298-68. 
POLEGA 


Ý 


wykwintne obiady z 3-ch dań po 1 zł. 30 gr. 


Kolacje począwszy od 60 gr. 


HOTELU 


Bufet hogato zaopalrzony. 


T run ki pierwszorzednej iakosei przy cenach przystepnych. 
| LOKAL OTWARTY DO RANA. 


| WE eeng = = TEE 


LES SARADOW — 


Baletmistrz S!sza Saradow 
BEZKONKURENCYJNA ATRAKCJA BALETOWA 
LUKSUSOWE KOSTIUMY 


Czerwiec poraz 2-gi 


„Cate Adrii” 


WARSZA WA 


Marzec poraz trzeci 3 „Palais de Danse” — Warszawa 
Kwiecien: w tournée po Polsce ! 
Maj: poraz 4 „Winiarnia Kaukazka” — Warszawa 


- 


Stały adres: „Palzawid” — Warszawa, Ztota 36. 
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| Yesta «u an Roggers 


Premiowana piękność holenderska 


w tańcach fantazyjnych 


Marzec „F. F.” — Warszawa 
Kwiecień: „Manteufel” — Łódź 
Maj: „Adria“ — Warszawa 
Czerwiec; „Paradis” — Warszawa 
Lipiec: „Casanova — Kraków i 


Luksusowe kostiumy Bogaty repertuar | 
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Wszechstronnie utalentowana 


WANDA CEZARSKA 


Tańce — Śpiew — Akrobatyka — Refreny 


Kwiecień: „Embarras” — Warszawa 


Maj: „Cordial“ — Warszawa 

Czerwiec: „Narcyz“ — Warszawa 

Lipiec: e 

Sierpień: „Cordial“ — Warszawa 
(rekontrakt) 
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HERA ZWAN 


Wykonawczyni tancow fantazyjnych 


i charakterystycznych 


Luty: „Aquarium“ — Białystok 
Marzec: „Casino de Paris” — Lwów 


Kwiecień: „Gołębnik” — Lwów 
Maj: „F. F.” — Warszawa 
Czerwiec: ,,Colombina” — Kraków 


Stały adres: Warszawa, Madalińskiego 47 m. 14. 
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ai 


GESUCHT 
für das 
BOCCACCIO (GRANDHOTEL STEINER) 
PRAHA 


und andere führende Häuser der 


TSCHECHOSLOWAKEI 
POLNISCHE 


SCHAU — und TANZNUMMERN (Solo und Duette), 
sowie JAZZSANGERINNEN. = 


Offerten mit Material und Personalien zu richten an die 


UNIVERSAL VAUDEVILLE AGENCY 
PAUL EHRLICH 
PRAHA |, Staroméstke nám. 32. 
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CAFE - DANCING 


„olombina 


f 
VARSZAVA TEL. 59648 JASNA3 


Program czerwcowy 


Susy Morand 


Atrakcja śpiewno taneczna 


Sisters Hvins 


Tańce charakterystyczne 


Atrakcja 


Lucie Blanche 


Orkiestra Tańce akrobatyczne 


J. Skotniekiego 


Kier. Danc. 


Fred Frank 


A 


BÐ VINTAGE 
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Carola Corda 


Ganzerin eigener Note 


Juni: „Palais de Danse" —. Poznań 


Juli: Zum 3 mal in „„Annast' —Miinchen 


Basia 


Orlicz 


Wykonawczyni tańców 
ludowych 
i charakterystycznych 


Maj: „Miller Warszawa 


Czerwiec: ,Kaukazka” 
Warszawa 


Wiadmosé: „Polzawid” 
Warszawa 
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Ariana Alban 


Jedyna w swoim rodzaju 


wykonawczyni tańców: 
charakterystyeznych - łantazyjnych 
ekscentrycznych i ludowych 


Luksusowe kostiumy — Bogaty repertuar 


Czerwiec: „Casanova“ — Kraków 
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Biuro Posrednictwa Pracy 
a v v w 4 
Mani Kubickiei 
Warszawa, ul. Kısla Alberta I-go M. 4. 


Telefon 281-57. 


wspölpracownik: 
Jakub Müller | 
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LER Sisters 


Villars 


Wykonawczynie tańców 


Í 
Ludowych, fantazyjnych : 


i charaktecystyczaych 


Kwiecień: „Tabarin“ — Łódź 
Maj: „Bagatela” — Lwów 


Czerwiec: „Casanova”-Kraköw 


Lipiec: „Adria” — Warszawa 


Wyszedł z druku 


„Album 


Jubileuszowy” 


Prosimy o łaskawe zamawianie pisemne. 
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Cookie 
Faye 


Wielka Swiatowa 


i A Atcakcja 
4 Spiew — Step 
f : 
se 


Maj: „Colombina” — W-wa 


Czerwiec: „Cyganeria” 
Kraków 


Album Jubileuszowy 


już jest do nabycia 


POLUX - OSTROWSKI 


Trio akrobatów i żongler komiczny 


Warszawa, złota 63 m. 17, tel. 503-55. 
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„HOTEL POLSKI 


RESTAURACJA-DANCING 
Łódź, Piotrkowska 3. — Tel.: 119-16 i 106-16. 


Właśc. Wacław Pawlikowski 


PROGRAM NA CZERWIEC 1938 


A m a T eresa 
Tancerka — Wodewilistka 
Duet (Gesaomeskich 


Tance rosyjskie 


Daisy Scott 


Tance charakterystyczne 


SEXTETTEA Z Z400 WY 


Henryka Mikołajezyka 


Eug. Zbig. Wnorowski 


Kier, lokalu 


W każdą niedzielę i święta podwieczorek taneczny z pełnym 
programem artystycznym. 


Z FE FEST 
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ADRESY AGENTÓW 
ZAGRANICZNYCH 


ANGLIA: 
Stanley W. Wathon 
London W. 2. 33 Gueenskorough Ferrace 


AUSTRIA: 


Victor-Hohermann 
Wien 2. Praterstr. 16 


M. Schneider 


Wien Il, Praterstrasse 48 


BELGIA: 
E. HERZOG, Menoger-Producer. 


10, rue de Fascale, Bruxelles, Tel. 34.10.31. 


JUGOSLAWIA: 
M. Krampf 
Beograd, Knez Mihajlo ulica 18-1] 


CZECHOSLOWAC JA: 


Leopold Kaufmann 
Praha 1 Kolkovna 6 


K. Bachman 
Praha Il, Vojtesska 9 


Ernst Pollak 
Praha 2, Truhlòrské 17 
DANIA: 
Kaja Gellin 
Kopenhaga, Blaagaardsgade 29, A, 2 
Walter Nagel 
Kopenhaga, Gasvaerksvej 10 
Willy Rohde 


Kopenhaga, Dyssegaardsvej 111 
Talm’ s 

Kopenhaga, Guniogsgade 37 
Agentur -Unruh 

Kopenhaga, Puggaardsgade 6 
Gellin R. 

Kopenhaga V, Aabulvar 5a. 


EGIPT: 


„Le Programme‘ 
Aleksandrja, 28 Rue Misalla 


FRANCJA: 


Agence Internationale 
Paris Antons 24 Boulev. Poisson —Nićre 


Teddy Ehrenthal 


Paris I, Rue de Bons-Enfants 
Dr. Max Francesco, Menager: 


A. Saschoff 
Paris VIII, 48 Rue Francois | 
Antens 


Paris |, Rue Rougemacnt | 


Henry Lartigue & Clifford C. Fischer 


Paris 39, Avenue des Champs Elysées 


Pereroff-Kicano 
Paris 33, Rue d’Hautsvilla 


Henry Portel'y & Jean Gauthier 
Paris XVII, 41, Avenue de Wogram 


E. Rottembourg 8 M. Goldin 


Paris, 6 Rue Cardinal Mercier 


C. D. Roche 


Paris, 15 Rue de Trévise 


G. Stoil 
Paris X, 25 Rue de Lancry 


GRECJA: 


P. A. Xenato 
Ateny, rue Evripidou 24 


HOLANDIA: 


De Stassart-Pascal, 
Holland Utrecht 


NIEMCY: 


Ludwig H. Goebel 

Berlin, W 15 Joachimsthalerstr. 17 
Kruger-Gilton 

Berlin N. 24, Friedrichstr. 131 
Paul Sdadoni 

Berlin NW 7, Dorotheenstr. 68 
Arnold Sperlich 

Berlin W. 15 Joachimsthalerstr. 10 
Viktor Vaatz-Baroni 

Berlin N. 24 Fridrichstr. 129 
Robert Wilschke 

Berlin N. 24, Friedrichstr. 105c 
Liszka-Alvin 

Breslau, Tauentrienstr. 65 

Willy Adam 

Dresden N. 6, Heinrichstr. 7 
Paul Peter 

Berlin, 2, Bıyrentherstr. 38 

F. Kaulitz 

Düsseldorf. Königs-Allee 104 


Fritz Frank : 
Hamburg 1, Ernst-Merck str. 12-14 
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Alfred Tenno SZWECIH: 


Köln, Brüsselerstr. 23 
Herman Tagethoff 
Hannover, Georgstr. 46 
Ferry Zimmer 
Mainz, Rheinallee 55 


Palmgren-Adolfi 
Stockholm, Regeringsgatan 56 
Artist Agentur 

Stockholm, Kungsgatan 55 


Peter Schmid TURCJA: 
München, Klenzestr. 56 A 3 
4 Agence Artistique D'Orient 
Dr. Weiler Istambul B.P. 2.200 
München, Leopoldstr. 38. 
RUMUNIA: DS 
Pauli Pollak Bernhard Fürst 


Budapest 7, Harsta-Ucca 40, S. 2 


Bukarest 1, Strada Regalà 9 
; M. A. E. (Robert Roland) 


SZWAJCARIA: Budapest 6, Nagymezö u. 20 
Adolf Bahthaler Agenthur Star (Hogedus Leszio) 
Basel, Untere Rebgasse 10 Budapest 7. Erzsebekörut 36 


| Kazimierz 


Witkowski 


od 2 miesiecy 


kierownikiem wylwornego lokalu 


,.C YGANERIA” 


w Krakowie 


„Jaszczurówka” — Zakopane 4 lata 
„Bodzga” i „Mascotte” — Gdynia 4 lata 


Redakcja: Warszawa, Złota 36, telefon 5.03-55 i 7.07-28 


Wydawca: Polski Związek Artystów Widowiskowych 


Redaktor: Klemens Klemar-Arenwaldt Sekretarz: Eaward Manc 


Zakł. Graf. „BARWODRUK”, Warszawa, Pańska 69, tel. 6.43-72. 


